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Nasiwparlamencie

––Jakieokolicznościspowodo-
wały,żetakmłodyposełstałsię
orędownikiemideiUniwersyte-
tówTrzeciegoWiekuwpolskim
Sejmie?Czy,tworzączespół
parlamentarzystówreprezentu-
jącychinteresysiwowłosych
słuchaczy,wzorowałsięPan
na jakimśistniejącymrozwiąza-
niuw innymparlamencie?
– Zespół ds. Uniwersytetów

TrzeciegoWieku,niemaswoje-
go odpowiednika. Jest unikal-
nymprzedsięwzięciem.Toświa-
domadecyzjaposłówprzekona-
nych,żedynamicznierozwijają-
cy się ruch UTW musi mieć
solidnegoiżyczliwegopartnera
w parlamencie. Stąd moja po-
nadpartyjnainicjatywapowoła-
niazespołu,któryzrzeszajuż21
posłów,wtymkilkorozMałopol-
ski.Sątum.in.AndrzejGut–Mo-
stowy,AndrzejCzerwiński iJo-
annaBobowska.
385istniejącychUniwersyte-

tówTrzeciegoWieku to już nie
tylko najważniejsi animatorzy
aktywnościspołecznejosóbstar-
szych w środowisku lokalnym,
ale i poważny partner w kreo-
waniu polityki senioralnej pań-
stwa. Chcemywykorzystać do-
świadczenie zdobywane przez
37latprzezpolskieuniwersyte-
tyorazpotencjał trzechorgani-
zacji,którewspółorganizowały
IKongresUniwersytetówTrze-
ciego Wieku – Ogólnopolskiej
FederacjiStowarzyszeń UTW,
OgólnopolskiegoPorozumienia
UTW, a także Fundacji dla UJ.
Dwiewspaniałe,charyzmatycz-
ne liderki ruchu - Wiesława
BorczykiKrystynaLewkowicz
są nie tylko ogromnymwspar-
ciem dla naszych prac, ale zo-
stały już docenione przez pre-
zydentaKomorowskiego,otrzy-
mując najwyższe odznaczenia
państwowe.
–Jakiesąnajważniejszecele
ParlamentarnegoZespołuds.
UTW?
– Uniwersytetysąautentycz-

nym, oddolnym ruchem osób
świadomych, że świat się zmie-
nia. Ludzi chcących lepiej rozu-
miećekonomię,politykę,zacho-
dząceprzemianyspołeczne,ale
też rozwijać swoje pasje: kultu-
ralne, muzyczne, sportowe czy
turystyczne. Ten fenomen spo-
łeczny i skala potrzeb powodu-
je,żedalszyrozwójUniwersyte-
tów TrzeciegoWieku wymaga
wsparcia również na poziomie
legislacyjnym. Od kilku lat po-
stulatem środowiskaUTW jest
podniesienie kształcenia osób
starszych do rangi zadania ad-
ministracji publicznej i objęcie
go systemowymwsparciem ze
strony państwa. To cel, który
nasz zespół konsekwentnie
wspiera. Będziemy działać
na rzecz stworzenia działu ad-
ministracjirządowej„osobystar-
sze”,którypodmiotowoobejmie
tęgrupę,uwzględniającpotrze-
bę kształcenia ustawicznego.
Obecnie mamy 32 działy admi-
nistracji rządowej,żadenznich
nieobejmujeproblematykiosób

starszychiwyzwańzwiązanych
zestarzeniemsięspołeczeństwa.
Nowydziaładministracjitoprzy-
dzielenie tej problematyki
do konkretnego resortu i mini-
stra, który będzie zobowiązany
doinicjowaniapolitykiRadyMi-
nistrów oraz opracowywania
propozycji aktów prawnych.
WNiemczechmamyFederalne
Ministerstwo ds. Seniorów,
w Parlamencie Europejskim
grupę ds. osób starszych. Czas
na Polskę. Przedstawimy jako
zespół, w konsultacji z rządem,
takąpropozycjęzmian.Potrzeb-
na jestw tymzakresie polityka
odwagi,anieostrożności.Zmia-
ny demograficzne w Polsce są
nieodwracalnymfaktem,towyz-
wanierozwojowe,któremumu-
simywspólnie sprostać.
–Dziśistnienieorazjakośćfunk-
cjonowaniaUTWzależywyłącz-
nieoddobrejwoli:wprzypadku
uczelni–rektora,wprzypadku
stowarzyszeń–samorządulo-
kalnego.Czykierowanyprzez
Panazespółwie,cozrobić,by
inicjatywyienergiaseniorów
niezostałyzniweczoneprzez
urzędowychpartnerów?
–Teuniwersytety,bezwzglę-

du na formę prawną,mają dziś
dwóch podstawowych partne-
rów, interesariuszy.Sątosamo-
rząd lokalny i uczelniewyższe.
Ta dobra wola to słowo–klucz,
odniejbowiemzależy,czyiwja-
kim zakresie wsparcie dla uni-
wersytetówzostanieudzielone.
CelemZespołujestdoprowadzić
dozmianyPrawaoszkolnictwie
wyższym.Uczelniajestautono-
miczna we wszystkich obsza-
rach swojegodziałania.Ustawa
określapodstawowejejzadania.
Jednymzwieluzadańjestdzia-
łanie na rzecz społeczności lo-
kalnychiregionalnych.Tozapis

ogólny, a brak konkretnej pod-
stawyprawnej, to częstoutrud-
nienie w przekazywaniu środ-
ków, udostępnianiu sal iwykła-
dowców. Chcemy zapisu, który
powiewprost,żedozadańuczel-
ninależywspółpraca iwspiera-
niekształceniaustawicznegose-
niorówwformieUniwersytetów
TrzeciegoWieku.
Drugiważny dlaUTWpart-

nertosamorząd.Osobystarsze,
słuchacze, mają niezbywalne
prawodomiasta,doswoich„ma-
łych ojczyzn”, do decydowania,
jakmająonewyglądać,funkcjo-
nować iczemusłużyć.Seniorzy
muszą być słyszani przez wła-
dze samorządowe.Mają prawa
doinwestycji, instytucji iprogra-
mów samorządowych, które
uwzględniają ich potrzeby. Za-
proponujemy zmianę Ustawy
osamorządzie gminnym,która
przewiduje wyłącznie powoły-
waniemłodzieżowych rad gmi-
ny. Zaproponujemy nowy usta-
wowy organ – Rady Seniorów.
Tobędzienowyfakultatywnyor-
gan samorządu terytorialnego
o charakterze doradczym. Po-
trzebna jest solidna podstawa
prawna, anie tylkodobraprak-
tykasamorządów.Znowelizowa-
na przez nas ustawa o pożytku
publicznymiwolontariaciezro-
biła dużo dobrego w relacjach
organizacjipozarządowychzsa-
morządem.Zróbmykolejnydo-
brykrok.
–Jakiezatembędziepierwsze
zadanieParlamentarnegoZe-
społuds.UTW?
– Na pewno wsparcie rządu

wpowołaniu i pracachMiędzy-
resortowego Zespołu ds. Osób
Starszychorazszybkiepodjęcie
konsultacjiwkierunkunoweliza-
cjiustawyodziałach.Mamypeł-
ną świadomość, że rok 2012 po-

winienbyćnietylkoświętemse-
niorów,aletakżeczasemuświa-
damiania władzom na każdym
szczebluznaczeniaseniorówja-
ko grupy, którama corazwięk-
sząsiłę,świadomośćtejsiłyipra-
wodoartykułowaniaswoichpo-
stulatów. Razem z UTWpodej-
miemy prace nad Paktem
na rzecz seniorów. To wymier-
nezobowiązanie,podjętewkoń-
cowym apelu Kongresu UTW.
Liczę na dalszą, wzorcową
współpracę z ministrem pracy
i polityki społecznejWładysła-
wemKosiniakiem–Kamyszem.
Na nas, trzydziestolatkach, po-
litykach młodszego pokolenia
ciąży duża odpowiedzialność
za stworzenie trwałychwarun-
kówdoprzedłużaniaaktywnoś-
ci zawodowej i społecznej. Sta-
rzeniesięspołeczeństwajestdla
nas wyzwaniem, na które pod-
stawową odpowiedzią powinno
byćwspieranieaktywnościosób
starszychipoprawaefektywnoś-
ci instytucji oferujących usługi
publiczne.Sąśrodkinaplaceza-
bawwramachprojektuRados-
naSzkoła, sąorlikidlauczniów,
niechseniorzymająswojeinno-
wacyjne uniwersytety. Połącz-
myśrodkibudżetucentralnego
isamorządówwdużyprojektse-
nioralny.
–Podczas IKongresuUTW
wciążwymienianebyłoPana
nazwisko.Często razem
zokreśleniem„najbardziej
uwielbianyprzezseniorówpo-
sełwSejmie”.CzujePan brze-
mięodpowiedzialności, jaką
obdarzyłoPanapokoleniePa-
na rodziców idziadków?
– To duże i ważne dla mnie

zobowiązanie. Jestemnie tylko
przyjacielemisympatykiemru-
chu, ale i już dziś zadeklarowa-
nymprzyszłymsłuchaczem.Je-
dynyproblem, jaki przedemną
stoi, todecyzja,któryuniwersy-
tet w przyszłościmamwybrać.
Wmoimmieście –Warszawie
jestichponad30,więcprzeznaj-
bliższe30latbędęsięimwszyst-
kimuważnieprzyglądał.Szacu-
nek,otwartośćiżyczliwośćtoce-
chy, którenajlepiej charaktery-
zująnasząwspółpracę.Torodzi
zaufanie. Byłem przy narodzi-
nach ideiRokuUTWwlistopa-
dzie2009.Coroku,nazakończe-
nie roku akademickiego, orga-
nizujędlawarszawskichsłucha-
czyUTW–dzieńnawyścigach
konnychnaTorzeSłużewiec.Za-
siadamteżwjurykonkursuka-
peluszy. Potrafimy nie tylko ra-
zemciężkopracować, ale i inte-
growaćsięmiędzypokoleniowo.
ZałożycielkapierwszegoUTW,
prof. HalinaSzwarc mówiła,że
ludzie starsi mają szczególnie
ważną rolę do spełnienia.
Ich wiedza, w połączeniu z do-
świadczeniem,tworzywartości
bardzocennedlaspołeczeństwa,
aimsamympowinnadawaćpo-
czuciesatysfakcji.Toprzesłanie
jestmibardzobliskie. Aktywna
dorosładojrzałość jestdlamnie
źródłem inspiracji.

RozmawiałaEWAPIŁAT

D
om jest duży i stoi jako
przedostatni w szere-
gu sobie podobnych.

Jestprzyjazny, chociażdość
drogiwutrzymaniu.Wpraw-
dzienapoczątkunaszej znajo-
mości ciskał się i rzucał jaknie-
ujeżdżonykońnarodeo, prze-
ciekał zwierzchu i odspodu,
apodmuchywiatrubezkłopo-
tuprzedostawały siędośrodka
przeciskając szczelinami
podparapetamiokien, aledzi-
siaj przyzwyczaił siędomnie,
pogodził z losem inawetpie-
cykgazowyprzestał robićpsi-
kusypolegającenawyłączaniu
się, gdyczłowiekzażywaką-
pieli podprysznicem.
Żyjemywzgodzie, starając

sięwzajemnieoutrzymanie
wdobrymstanie.Brakujenam
jednak, i domowi, imnie, ciepła
niemierzonego termometrem,
leczpromieniującegooddru-
giegoczłowieka. Wypełnienie
tej pustkiwzięłanasiebiemoja
żonapracującawWarszawie
i oddzielonaodRzeszowapię-
ciusetkilometrami szyn,
poktórychcorazwolniej toczą
siębylejakiepociągi z coraz
wyższymi cenamibiletów.
Jej pogodaduchaoddziału-

jenaotoczenieprzejawiając
ogromnemożliwości budzenia
przysypiającejmaterii. To
właśniedlategoprzykażdej jej
wizycie rzeszowska
szeregówka, przeobrażasię
wciepłydom,doktórego tak
chętniewszyscyciągniemy.Bo
jakniepoddaćsiędobrzezna-

nemu lekkiemuskrzywieniu
wargkugórze i przelotnemu
błyskowiwoczach, zapowiada-
jącymszeroki i radosny
uśmiech, porywający tych, co
są świadkami (a rychło –
uczestnikami)prawdziwej
erupcji beztroskiej i żywioło-
wej radości. Przychodzą
wprawdzieprzyjaciele, teżpeł-
ni radości, gotowipodzielić się
informacjamikrzepiącymi
starszegopana, alenawetnaj-
radośniejszawiadomośćpo-
chodzącazkręguznajomych
niedaje tego, copromienny
uśmiechżonyrozświetlający
najciemniejszedomowekąty,
któremutowarzyszy jej ciepłe
i zatroskanespojrzenie.Nawet
wkuchni –prawdziwarewolu-
cja.Znikajągdzieśnieśmiertel-
nemrożonki o identycznym
smaku, a ichmiejscezajmują
pachnącepotrawy„takie jak
wdomu”.Bonareszcie jest
dom! Prawdziwy, wymarzo-
ny, pełny, oddychający razem
z jego lokatorami i - przede
wszystkim – jasny i wesoły,
gotowy do udziału w nowych
planach podboju świata bez
oglądania się nawłasnąme-
trykę lub datę w dowodzie
osobistym.W ślad za ożywia-
jącym dom żoninym uśmie-
chemwkraczamłodość, z ty-
mi samymi radościami, jak
przed półwieczem. I, co naj-
ważniejsze, pojawia się wszę-
dobylskamiłość, dodająca sił
i tak bardzo słoneczna.
Dom odradza się i żyje

wraz zemną.W ogródku za-
kwitły pierwszew tym roku
krokusy. „Sąsiedzki” kot
przeciąga się leniwie na słoń-
cu. Już ciepło.Wszystko za-
częło się od zaledwie jedne-
go, ciepłego, niewymuszone-
go uśmiechu, który podziałał
na nas jak różdżka czaro-
dziejska. Teraz nawet czas
zaczął biec o godzinę szyb-
ciej. Mówią o nim „czas let-
ni”. Czy znaczy tylko tyle?
Dziękuję Ci, Żono!

Znad granicy

WŁADYSŁAWA. SERCZYK

Pacjent „podrzucony” do szpi-
tala blokuje miejsce innym
chorym,wymagającym lecze-
nia i generuje dodatkowe
koszty. Doba hospitalizacji
na oddziale leczenia bólu
i opieki paliatywnej SU to 400
złotych, tymczasem dofinan-
sowanie z NFZ wynosi tylko
210 złotych. Jeszcze gorzej
wygląda sytuacja, jeśli chodzi
o osoby nieubezpieczone, któ-
rych jest coraz więcej.
Z raportu, który w ubie-

głym roku przygotował NFZ
wynika, że ponad 70 proc. pa-
cjentów powyżej 65. roku ży-
cia trafia do szpitala częściej
niż raz w roku. Rekordziści
– nawet osiem razy. C– Dla
niektórych chorych szpital
staje się ostatnią deską ra-
tunku. Bywa, że nie mamy
gdzie pacjenta wypisać, bo
mieszka sam i nie ma pienię-
dzy na to, żeby zapłacić ra-
chunki, wyżywić się i kupić
leki – potwierdza prof. To-
masz Grodzicki, ordynator

Klinika Chorób Wewnętrz-
nych i Geriatrii.
Zdarzasię, że rodzinawsty-

dzi się odmówić zabrania star-
szego przewlekle chorego pa-
cjenta do domu, ale wwyzna-
czonym dniu nikt się po niego
nie zgłasza, a drzwi mieszka-
nia zamknięte są na głucho.
Na szczęście nie wszyscy

mają tak negatywne doświad-
czenia z bliskimi pacjentów.
Krystyna Kochan z Hospi-
cjum św. ŁazarzawKrakowie
spotyka się częściej ze stra-
chem rodzin przed koniecz-
nością przeorganizowania ży-
cia niż niechęcią. Zajmuje się
przyjmowaniem chorych
do placówki już 20 lat i nie
przypomina sobie sytuacji,
aby członek rodziny przy-
wiózł chorego i całkowicie
zerwał kontakt.
–Jeślirodzinaotrzymaodpo-

wiednie wsparcie ze strony ho-
spicjum i choć trochę chce, to te
bariery udaje się przełamać –
twierdziKrystynaKochan.
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Chory, stary, niechciany
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